
Rok XXVII. Pi\>trkó,v, 27 Grudnia (8 Stycznia) 1898/9 1'. Nr .. 2. 
PRENU~IER.\'I·;\ 

w miejscu: I 

roczuie .. rs. 3 kop. 20 ' 
półrocznie . rs. 1 kop. 60 
kwart.'llnie . rs. - kop. 80 

II Cena pojedyńczego numeru 'I 
kop. 8. 

z przesyłką: 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 
półrocznie • rs. 2 kop. 40 
I kwar~ie . ros. 1 kop. 29 I 

OGł~OSZE~J.\. 
Za ogłoszenie l-razowe k.IO , 

' od jednoszpaltowego wiersza 
! pctitu.-Za ogłoszenia. kilka-
I krotne po k. 6. - od wier· I 

II 
sza.-Za reklamy j nekrologi, I 

oraz ogłoszenia zagrą.niezne II ' 
po k. 12 od wiersza.-Za ogło- I 
szenia, reklamy ~ nekrologi nl' 
l-ej stronie po k. 20 od wier-

sza petitu. 
(Jeden wiersz szerokości strony= 

4 wierszom jednoszpaltowym. 
''===-,,--,-==' - ~==~ 

WychodzI W każdą Niedżielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Prenumeratę pr~yjmują: Og'os~enia pr~yjmują: 

w Piotrkowie Binro Redakcyi i obie księgaruie. W Łodzi księgarnie Schatke, 
Fischera i KoJińskiego. W Częstochowie W. Komornicki. JV B1'z6zinach 
W' Adam Mazowita. W Dąbrowie W. WaJigórdki Karol. W Łasku W. 
Gr3d8. W Rawie W. Hipo1it Olszewski. W Radołńsku W. ł1yśliń8ki 

W Piotrkówie Redakcyja "Tygodnia" jobie. księgar/lie. W JVarszawie 
"Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Grącyjana Ungra Wier~bovra 8; oraz takież 
biuro pod firmą .Piotrowski l S-ka" (dawniej .Rajchmall i S-ka",). 'V Łodzi 
W -ny Gustaw Zalewski ulica Mikołajewska:Ni! 7 oraz miejscowe księgarnie. 
W innych miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej-osoby obok 

i Sklep Stowarzyszenia Spożywczego. wymitmione, przyjmując.e prenumeratę. 

Istnit'jący od lat sześcill w Piotrkowie 

ZAKŁAD POZŁOT:N~(JZy 

Edmunda Sakowskiego 
wykonywa wszelkie roboty wchodzące w zakres 
pozłotnictwa_ Obok wykonywania nowych ram sty
lowych, pozłaca stare po cenie od 1 rub. do 6 rub., 
tudzież klei szkła kosztowne, porcelan!!, marmury i t.p. 
Zakład mieści się przy ulicy Cmentarnej. (2-1) 

3. 

Slkoła IÓfnic1ą. " Da.browie. 

(Ciąg dahzy). 

Zwrócono na zje1.dzie uwagę na wykład 
rzemiosł w szkole górnic~.ej i uznano, że wy
kład ten nie pl'zynosi należytego pożytku 
dla braku jakichkolwiek określonych pod 
tym względem wymagań, oraz, że rzemiosła 
wykładają ludzie, nie posiadający żadnego 
wykształcenia ogólnego. Wykład rzemiosł 
należałoby prowadzić podług pewnego okre
ślonego programu i stawiać na8t~pnie pod 
względ~m znajomości rze~zy pewne wyma
gania od uczniów; kierunek wykładu powi
nien nlłleżeć do ludzi z wyższem wykształ
ceniem techuicznem, którzy mieliby do po
mocy majstrów. Można jednak przyznać, 
że wymagana takie należy uważać jako 
zbyteczne od przyszłych sztygarów i maj
strów hutniczycb, ponieważ sztygarzy rzad
ko bardzo mają do czy nienia z warsztatami; 
na wszystkich bowiem kopalniach są odno
śni w tym względzie specyjaliści, mechanicy 
i majstrowie;-co sili tyczy majstrów hutni
czych, to dla nich również lepiej byłoby 
skasować naukę rzemiosł i poświęcić ten 
czas na zajęcia praktyczne w zakładach bu
tniczycu. Znajomość rzemiosl byllłby konie
czną tylko dla maszynistów, którzyby w 
przyszłości mieli nietylko opiekować si~ 
mIlszynami, lecz nawet, w razie potrzeby, 
ustawiać i reparować takowe; jeżeliby od
dzilłł taki mógł być w szkole górniczej 
otwarty, wówczas dla oddziału tego należa
łoby pozostawić naukę rzemiosł. Zjazd po
stanowił starać si~ o otwarcie w szkole gór
niczej w Dąbrowie osobnego oddziału, ma· 
jącego na celu przygotowanie maszynistów, 
teoretycznie i praktycznie obznajmionych ze 
swoim fachem; jeżeliby starania te nie od
niosły pożądanego skutku, w takim razie 
zjlłzd prosi o skasowanie nauczania rzemiosł 
w szkole i o powiększenie, zamiast tego, 
liczby godzin wykładowych. 

Zwrócono również na zjeździe uwagę na 

nie. Czas popołudniowy, z powodu braku 
miejsca, tylko uczniowie niższych dwóch 
klas pTZep~dza.ią w war8ztatach; uczniowie 
dwóch wyzszych klas mają zajęcia prakty
czne z markazajderyi i cbemii, lecz tego jest 
bardzo IIIlłło i pozostaje im wiele bardzo 
wolnego czasu. Nie Dlożna uważać tego, ja
ko odpowiednie przygotowanie dla sztyga
rów, którzy póżniej zmuszeni będą IIpędzać 
przy pracy od 12 do 14 godzin dziennie. 
Jeżeliby skrócić pobyt w szkole do trzech 
lat, to wypadłoby (bez kreśh,:nia) 22 godziny 
wykładów tygodniowo, czyli od 3 UO 4 g. 
dziennie-ilość, niezbyt obcią:i.ająca. Skró
cenie kursu szkolnego o jeden rok zmusiłoby 
uczniów do większej pilności podczas pobytu 
w szkole i zarazem wyświadczylohy łask~ 
biedniejszym uczniom, skracając im o rok 
czas pobytu w tak drogiej miejscowości, ja
ką jest Dąbl·owa. Wobec tego zjazd posta
nowił starać się o skrócenie kursu szkolnego 
z czterech do trzech lat. 

Oprócz skrócenia kursu szkolnego z czte
rech do tuech lat uznano na zjeździe za po
żyteczne ułożenie programu nauk w szkole 
w ten sposób, żeby pierwsze dwie klasy da
wały 'pewne zakuńczone wykształcenie te
chniczne, jak to ma miejsce w wielu szko
łach za granicą. Obecnie w pierwszych 
dwóch klasach wykładane są pr~eważnie 
przedmioty prtygotowawc~e: matematyka~ 
nauki pl'Zyrodnicze, j~zyki i kreślenie, a wy
kład lIrzedmiotów specyjalnych zaczyna si~ 
dopiero od klasy 3 ej. Tym sposobem uczeń, 
zmuszony dla jakichkolwiek powodów opu
ścić szkoł~ po ukończeniu dwóch klas, nie
ma żadnego specyjalnego wykształcenia, 
a władza stkolna często zmulIzona bywa, 
uwzględniając pracowitość, a nie uzdolnie
nie, dawać promocyję do 3-ej 'klasy wielu 
uczniom niezdolnym i nieodpowiednim w 
przyszłości do zajęcia stanowisk sztygarów, 
jakkolwiek uczniowie ci, ' po ukończeniu 
dwóch klas, mogliby być odpowiednimi do 
zajęcia niższych stanowisk technicznych. 
Wobec tego zjazd postanowił starać si~, 
ażeuy kurs pierwszych dwóch klas dawał 
pewnego rodzaju zakończone wykształcenie, 
odpowiadające stanowiskom niższycb techni
ków górniczych. (dok. nast.) ... ---

.z: Częstochowy. 
(O jednej z koniecznych potrzeb miasta). 

to, że ten zakres nauk, jaki wykładany jest Zdawać si~ może nieprawdziwem, żeby 
w szkole w przeciągu czterech lat, łatwo w Cz~stochowie, słynnej z J;.Isno-GÓrskiej 
mógłby być ukończony w tuy Jata. W każ- świątyni, odczuwał si~ właśnie najwi~kszy 
dej z czterech klas jest tygodniowo 20 go- brak kościołów. Że jednak świątyń Cz~sto
dzin wykładowych, a be~ kreślenia, jako chowa ma za mało, widocznem jest odrazu, 
przedmiotu, do którego nie trzeba przygoto- jeżeli zestawimy ze sobą ludność] blizko 
wywania B.ię w domu, pozostaje 16 godzin pięćdziesięciotysięczną, w ogromnej wi~kszo
tygodniowo, t. j. mniej niż 3 godziny dzien- sci katolicką, z obj~tością dwóch parafijal-

uych kościołków, mogących pomieścić naraz 
zaledwie trlGy tyHiące pobożnych. Prawda., 
że Jasna-Góra jest obszerna bardzo, ale 
przepełniona zwykle pątnikami, dla miejsco
wych bywa dostępną wyjątkowo. Wy8tar
cza rllZ choćby zajść na Rynek w czasie na
bożeństwlł, by naocznie przekonać si~ w ja
ki sposób ludzie radzą sobie z niemożnością L 

dostania si~ do środka Domij Bożego. Na 
ulicy, ua bruku, cz~sto wśród błot!)., klęczą 
tysiące pobożnych. 

Za życia ś. p. Juljlłna Fucl.isa, dozór ko
ścielny, którego nieboszczyk był członkiem, 
zlłjmvwał się sumiennie sprawą wzniesienia 
nowego kościoła; prace swoje posunął nawet 
tak daleko, że pan Kozłowski budowniczy 
z WanlZawy przygotował całkowity projekt 
nowej budowli w stylu ostrołuk~wym, po
mieszczony w ilustracyjacb "Wędrowca"; ale 
na tem si~ skończyło i-ludzie w dlłlszym 
ciągu, miast modlitwy, nad wyr~żają sobie 
w ścisku żebra. 

Projekt ten, mówiąc nawiasem, niebardzo 
szczęśliwy, przypuszc~ał dwie ewentualno
ści: albo zburzenie starego kościoła i na je
go miejscu postawienie nowego, albo zaj~cie 
pod nową świątyni~ Nowego Rynku. 

Obydwa te pómysły, zdaje się, nie uzy
skały, dzi~ki.Bogu, przychylnej opinii władz;. 
wi~c obecnie powstala myśl na tak zwanem 
Ksi~źem Polu, dużym placu przeq browarem, 
wybudo.wać ,zaerojektQwanąprze~ p. Kozło.w
skiego świątynf<t. 

. Co prawda, to jeżeli ma być budowany 
kościół zupełnie nowy, należałoby wzni_eść 
go w miejscu lepszem, w alejach około tak 
zwanego cyklodromu, gdyż tam miasto się 
zabudowywa najładniej i - nie koniecznie 
wedlug przestarzałych planów . Wymagania 
estetyczne w architekturze uczyniły w osta
tnich latach olbrzymie post~py i, po ostatnim 
konkursie na budow~ kościoła w Łodzi, 
trzeba wymagać i dla Cz~stochowy może 
czegoś innego niż to, co wykonać ma na myśli 
dzisiejszy dozór parafi jaln y . Naj ważniejszą 
jednak w całej tej sprawie je~t rzeczą, by 
nieszczęśliwe pomysły zabudowywania Ryn
ku lub burzenia istniejącego kościołka, raz 
nareszcie pogrzebanemi zostały naza wsze. 

Skoro miasto ma plac wśród zaciśniętych 
ulic, najelementarniejsze wymagania hygie
ny nakazują zadrzewić go racze.i i starannie 
piel~gTJować a nie umniejszać obszaru po
wietrza, choćby najpiękniejszemi budowla
mi. Burzyć zaś istniejący kościolek Ś-go Zy
gmunta - bylby to niczem nieusprawiedli
wiony wandalizm. Kościołek ten, acz do 
niemożliwości zeszpecony tak zwauemi re
stauracyjami, liczy si~ do nlłjstarszych świą
tyń w kraju, ma swoją historyję i wspomnie
nia i jest, a przynajmniej winien być, dro
gim dla bardzo licznych tysi~cy ludzi, któ
rzy w jego murach dziećmi pierwszy raz 
usłyszeli słowo Boże, następnie brali śluby, 
chrzcili swoje dzieci i łzami żalu oblewali 
wobec majestatu śmierci każden kamień po-
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sadzki. Ta'kie pamiątki niszczyć mogą tylko 
barbarzyńcy, lecz nie mieszkańcy czwartego 
miastll kraju!... 
Oduowić go, odnowić umiejętnie, zepsuty 

renesans usunąć z romańskich Ol ur6w, wró
cić im dawną surowość i powagę, a jedno
cześnie przedłuzyć w stronę Rynku-to chy
ba wdzięczniejs~e i łatwiejsze zadanie .. J 

Nim się zbiorą krocie na nową świątynię, 
stary kościół odnowionym i powiększonym 
być moźe kosztem kilkudziesięciu tysięcy. 

A. P. 
---(.~--

Kroni/a/ Piofr!cOIVS!cIl. 

Prosimy czytelników z miasta Piotr
kowa i całej piotl'kowskiej gubernii o ko
muni/~owanie nam ważniejszych faktów 
i ciekawszych wypadków. Pl'oste podanie 
wiadomości jest dostateczne; Obl'obienie 
należy do redakcyi. 

TYDZIEN 

wiemy, ma być zwołane na dzień 20 b. m. 
W składzie Komitetu, o ile słychać, zlIjść 
mają tylko niezb~dne częściowe zmiany, 
wywołane bądź to koniecznością wyboru no· 
wego wice-prezesa (z powodu usunięcia się 
z Towarzystwa p. Lazuckiego), bądź konie
cznością zastąpienia paru innych członków 
Komitetu, nowymi. Wszyscy stowarzyszeni 
pragną jedynie większego przez Komitet od· 
czucia potrzeb i upodobań towarzyskich ogó
łu, oraz większej jednolitości i kolegijalności 
działań j postanowień w łonie tegoż Komite· 
tu. Tak więc o żadnej radykalnej zmianie 
wszystkiego -nie może być mowy; bałamu
tne zaś pod tym względem j ze złą wiarą 
rozsiewane pogłoski, ludzi rozsądnych w błąd 
wprowadzać nie powiuny. 

- Do komitetu dyskontowego, okre
ślającego wysokość mającego się przyznać 
kredytu każdemu z członków w nowem" To
warzystwie Wzajemnego Kredytu", Rada 
zarządzająca wy brała: dwóch przedsta wi
cieli ziemiaństwa, sześciu kupców i jednego 
rzemieślnika. Ozłoukami rzeczonego komi
tetu zostali: Ignacy Wilski, Bolesław Dzierz-

- Zamiast noworocznych powinszo- bicki, Władysław Zaleski, Józef Żarski, Jan 
wail. Już po oddaniu do druku zeszłego nu- Stroński, Wilhelm SillJerstein, Szapsia Eng
meru "Tygodnia" złożyli w naszej redakcyi: lard, Karol Szymański i Roman Szymański.
na dobroczy,nność - Józef Jackowski rs. 3 W samej zaś Radzie zarządzającej zaszła ta 
i Tadeusz Swiętochowski rs. 1; w połowie zmiana, że p. W. Silberstein, zrzekłszy się 
na stl'lIŻ, a w połowie na dobroczynność- w niej mandatu, przeszedł, jak widzimy z po
Karol Bl'Onikowski rs. 4; na wpisy dla ucz· ~yższego,. ~o komitetu dyskontoweg?; na 
niów-Wilhelm Jork rs. 1 i Michalina Przy- Jego zaś mIejsce wsz~dł do Rady p. MIeczy-
łuska rs.2. sław Cbądzyński, zajmujący dziesiąte z ko-
- Z kolejowych porządków: lei miejsce co do ilości głosów zyskanych 

- są drzwi szczególne na stacyi w Piotrkowie, na ogólnych wyborach. 
Których nie wzrusza zadna zwykła sila. - Przez cały ka';rllawał (nawiasem mó-
Dbała. dyrekcyj~ o. służb~ sw ej zdr.owie wiac b. krótki w tym roku) bedą się odby-
By zmeś6 przecIągI drZWI te ustaWIła. ',' l kIP' k k' ~ T' ,tw 

Zaklęciom sztucznym posłuszna sprężyoa wac ':v O a u lotr ows lebo oyv~rzys a 
Tylko siłaczy przepuszcza do gmachu , Cykhstow, ula członków tegoż mIejscowych 
Lecz zwykłym ludziom dziwna ta maszyna i zamiejscowych oraz zaproszonych przez 
Wskazuje drogę przez płot lub po dachu. nich gości t z wieczorki wełniane' dnia zaś 

I tak j est dobrze, jak jest z t ern i drzwiami 4 t .' ·t.', t Td . , db d,", ._ 
A kolej racyję ma tu bardzo dużą: 1 S ,yczOla J. za ) ~Ien.o ę zle S.lę WI~ 
Bo nikt nie znajdzitl między instrukcyjami, kszy bal, na który, o Ile wIemy, wybIera Sili 
Że drzwi wchodowe do wchodzenia sluzą. niemal całe towarzystwo tutejsze. 

T •• • •• ap. • Oprócz gospodarzy balu pp.: Broniko-
- ~ a s!acyl PI?trków.1 na WIelu .mnrch OIe- wskiego, Gerbera, Lermontowa, Byczkow. 

ma mgdzle wywl~szon~J t.a~sy bll.etow.os.o- skiego, Jackowsk 'ego i Sobańskiego jako 
bo.wych w kom~OIkacyl lDleJs~ow~J, a:aJwlę- członków Komitetu, weszli jeszcze zaprosze
ceJ .0bchodz~ceJ og?ł, bo ?beJ~uJ~~eJ wszy- ni przez tenże komitet w charakterze człon
stkle stacYJe drogI W.-Wled~nskle.l od So- ków komisyi balow~j pp,: Dobrzański, Lu-
snowc~ UO Warszawy wląc~D1~. Zapewn~, dwikiewicz, Wolski, Wichrowski i Zaleski. 
że ~tos b~r?zo. czę.sto. podrożuJ~c!, ceny bl: _ Nieludzkość. Jest w mieście naszym 
leto.w ~OIeJ wIęcej ,,!Ie ~a pamlęc; ale lu?zl takich kilku niedow~H'zonych wyrostków, któ
takIch Je~t bardzo .D1~wJe~u, którzy moghb~ rym się zdaje, że guy stają przy bilardzie 
zatrzymac w pamIęCI ogo~em 5,44? pozycYJ w pewnej cukierni, wyrastają zaraz na do
cy fro':"J: ch. Wykazł' t~kle c~n bIl~to,~y.c~ rosłych... gburów. Gburami bowiem tylko 
dawn~eJ by~y. na ~azdeJ stacyJ, . a I dZISI~,! i ludźmi bez serca i miłosierdzia nazwać mu
przepIsy: ~IOlster~Jalne nakaZUją o~ecn~sc simy tych, co biją po twarzy, zalewających 
~ch ~ m\(~Jscach WIdocznych. Dlaczegoż WIęC się łzami małych chłopców, podających im 
Ich mema?. . bile-a biją ich jedynie za to, że czasem nie-

- Czy ktoś jadący koleją Warszaw.-Wle- prawidłowo kładą im owe bile na bilardzie!. .. 
deńską ma prawo zajmow.<mi.a się czyt~nie~ Niesposób nam zrozumieć, jak można nie 
naprzykład za własne pleOlądze k~plO?eJ~ mieć świadomości całej brzydoty podobnego 
a choćhy w legalny sposób pożyczonej kSląŻ- postepku. Nie jest że to czysta aberacyja 
ki lub gazety? Przeglądając odpowiednie umysłowa? 
ustawy widzimy, że, chociaż nigdzie zajmo- - Ol'yginallla śmiel'ć złodzieja. Pod 
wanie się lekturą nakazanem wyraźnIe nie Mosz1"ze~icą jednemu z gospodarzy złodziej 
jest-nie jest znowu wprost zakazanem. Co wykradł w nocy z chlewa wieprza. Za
więcej, sądząc z rozmaitych ogłoszeń por?z- szlachtowawszy go w polu, okręcił postron
wieszanych po ścianach sal pasażerskIch kiem i wział na plecy przewiązawszy sobie 
i wagonów, jak również z szafek n~ gł~- tenże postr(~nck przez' piersi. Uszedłszy tak 
wniejszych stacyjach do sprzedaży dZlenm- kilkadziesiat kroków zmeczony, cbcac od
ków, przypuścić należy, że czytanie w wa- począć, pr~ystanl!ł ~a m~ście przy drodze, 
gonach ~ salach jest \~ niektóI:ych razach oparłszy wieprza na bary jerze; ten ostatni 
czynnośCIą ~prost komecz.ną 1 nakazaną· jednak, staczając. się wkrótce n~l. drugą stro
Dlacz~góż WIęC korzystall1.e z ~ego 'pra~a nę bary jery, pOCIągnął swym cIężarem zlo
ogralllczonem jest do godZIn meobwledz\O- dzieja, dusząc go na śmierć. Nazajutrz ua
nych czarną linijką na rozkładach jazdy? na przechodzący ludzie znaleźli wiszących 
a uniemoiebniune wieczorem i nocą? N a na bary jerze: z jednej strony człowieka, 
kazdej bowiem stacyi i w każdym wagonie a z drugiej wieprza. K. 
istnieje lamp bardzo ładnych aż nadto, ale... - Tow. Akc. Pioh'kowskiej ~Ianllfa
.albo wcale nie są zapalane, albo nie ktlll'Y (na Bugaju) zawiadamia cyrkularzem, 
wszystkie, lllbo palą się plomieniem krańco- iż na ostatniem zebraniu geueralnym towa
wo oszczędnym. Konia z rzędem temu, kto rzystwa na miejsce członka zarządu p. Juli
w Piotrkowie czekając na pociąg wieczorem jusza Friedstein i kandydatów pp. Zygmun
w sali pasażerskiej zdoła przeczytać kilka ta Friedsteina i Ch. Hllrwitza, wybrano na 
wierszy druku. ap. członka zarządu p. Ludwika Lourie i na 

- O"óllle, doroczne zebranie wyborcz€', kandydatów pp. Ebercharda Klinksick i Jul
w tutejs~ym 'Towarzystwie Cyklistów, o ile jusza Friedsteina. Wyżej wymienieni pano-

wie na zasadzie par. 35 ustawy, podpisywać 
będą firmę· 

- Na rzt>cz Tow. Dobroczynności z ioi
cyjatywy pani KwiecińlJkiej, organizuje się 
w Piotrkowie przedstawienie amatorskie, w 
drugiej połowie stycznia. Odegrane zostaną 
następujące sztuki: "Guzik", "Partyja winta" 
i "N:a wędkę", 

- Wczoraj W Będzillie, według nade· 
słanego nam afisza, odbyć sie miało na do
chód świeżo zorganizowanego' tam Towarzy
stwa Dobroczynności, przedstawienie ama
torskie złożone z następujących sztuczek: 
"Kajcio" farsa St. Dobrzańskiego, "Schadz
ka" krotochwila w jednym akcie Z. Przybyl
skiego i "Czuła struna" znllny powszechnie 
wodewil jednoaktowy, 

- Polowanie i "strzałowe". W dniu 27 
i 28 grudnia odbyło się doroczne polowanie 
w Osinach u pana Henryka Moraczewskiego. 
W 9 stl'Zelb ubito 258 sztuk zwierzyny; w 
tem 225 zajęcy 32 kuropatwy i 1 cietrzewia. 
Królem łowów był p. Hilary Bronikow.ski; 
po nim drugim był p. A. Biesiekierski. "Strza
łowego" na wpisy zebrano 7 rubli, które 
z poprzednio zebranemi z tego źródła stano
wią sumę 47 rs. kop, 20. 

- Budnwa Iłowej rabl'oJ'ki lin drucia
nych i stalowych, należąca do firmy "Mayer
hold i S-ka" jest ukończona i w tym tygo
dniu ma być puszczoną w ruch. Maszyny 
najnowszego systemu sprowadzone są z Ber
lina i Pragi Czeskiej. Jest to dł'Uga dopiero 
fabryka lin w okolicy B~dzina; może więc 
liczyć na powodzenie. S. G. 

- Stowarzyszenie IJOżyczkowe. W Siel
cu pod Sosnowcem, od było się przed nieda
wnym czasem pierwsze zgromadzenie człon
ków nowego stowarzyszenia pożyczkowego 
"Ochrona". Do stowarzyszenia zapisało sifi 
130 członków, przeważnie majstrów fabrycz
nych, z kapitałem 5,000 rubli. Pierwszy 
sklep "Ochrony" otwarty będzie na Wygwi
zdowie, czyli w Pogoni. Właściciele fabryki 
"Fitzner i Gamper" , przyrzekli ponieść część 
kos~tów dzierżawy lokalu. Pierwsza filija 
sklepu otwarta będzie przy fabryce Schoena 
w Srodulce, gdzie ofiarowano lokal bez
płatnie. 

- "Jasełka". Z Częstochowy piszą do 
nDz. dla Wsz.": Dzięki staraniom ksi~ży pa
rafii św. Zygmunta, a szczególniej pracy ks. 
Adama Helbicha, wikarego, oraz kompozy
cyi organisty tejże pal'afii, p. S. Borowie
ckiego, wystawiono w miejscowym teatrze 
podczas dwóeh dni świąt sztukę p. t. "Hi
story ja Bożego Narodzenia, czyli Jasełka". 

Przedstawienie wykonane przez chór ama
torski przy kościele św. Zygmunta, składało 
się z 5 aktów i 10 obrazów. Akt I przedsta
wiał wigiliję Bożego Narodzenia, II Boże 
Narodzeuie, III Trzej Królowie u Heroda 
w Jerozolimie, dalej szedł pokłon Trzech 
Króli w Betleem i wreszcie obrazowo wyko
nano śmierć króla Heroda obok tronu, w kró
lewskiej sal!. Z zadania swego chór prosta
czków miej8cowych wywiązał się wybornie; 
śpiewy aniołów i pasterzy wzruszające, 
a zgromadzeni kapłani przez Heroda dają 
dokładne świadectwo o przyjściu Mesy jasza, 
odczytane z ksiąg proroków izraelskich.-Do
chód, wynoszący z obu przedstawień 200 rs. 
przeszło, inicyjatol'owie tego podniosłego wi
dowiska przeznaczyli na wspomożenie dwóch 
miejscowych ochronek chrześcijańskich. Te
atr przy cenach zoiżonych był przepełniony. 

- \V piel'\vszy dzi('li Bożt>go Ilal'odze
Ilia n. s. w mieście Lasku, p. Reuska, maIżon· 
ka miejscowego sędziego pokoju, urządziła 
Uak lIam dopiero teraz donoszą), tak jak i 
lat poprzednich, choinkę dla ubogich dzieci, 
z jednoczesnym 'rozda wnictwem odzieży, 
obuwia i t. p. podarków gwiazdkowych. 

- Depal'tmnellt medyczny zarządał 
okólnikiem, wystosowanym do wszystkich 
gubernatorów, dokładnych wiadomości o 
stanie zdl'Owotnym wszystkich, więcej zalu· 
dnionych miast i osad. 

- Rangę radcy honorowego otrzymał 
starszy urzędnik do szczególnych p()ruczeń 



przy piotrkowskiej iibie skarbowej, Włodzi
Dlieri Dllblańskij. 

- lm" .. owany został dor medycyny 
Henryk Breitigaru-lekanem przytułku dla 
chrześcijan w mO. Łodzi. 

- Magistrat łódzki. Zarząd m. Łodzi 
powierzył wypracowanie projektu budowy 
gmachu magistrlitu jednemu z budowniczych 
łódzkich. Gmach magistratu, który ma być 
monumentalnym, sta nie na placach miej
skich, przy nowym rynku położonych. 

- Choinki gwinzdJwwe. W okolicy Ło
dzi pewna część kolonistów już od lat wielu 
prowadzi szkółki drzew sosnowych, prze
znaczonych na choinki gwiazdkowe. Do
tychczas przedsiębiorstwo to opłacało się 
bardzo dobrze, pomimo wielkiej konkuren
cyi z właścicielami lasów. W tym roku, 
z powodu prawa o ochronie leśnej, współza
wodnictwo zmniejszyło się znacznie, wobec 
czego dochód ze ilzkółek drzewnych wzrósł 
ogromnie. tNiektórzy przekupnie łódzcy wy
kupili już u kolonistów znaczuą ilość drze
wek, płacąc od 50 kop. do 3 rb. za sztukę. 

- l.\'ową (knlnię zakłada w Łodzi Arnold 
Ranke przy ul. Widzewskiej, na co uzyskał 
już odpowiednie pozwolenie. 

- Na budowę wielkiej mechanicznej 
stalowni w Łodzi, przy ulicy Konstantynow
skiej uzyskał pozwulenie Kazimierz Żuko
wski. 

- Nowa fnbryka. Grono przemysłow
ców łódzkich - jak donosi "Rozwój" - zaj
muje się utworzeniem towarzystwa akcyjne
go, cełem budowy fabryki mechanicznej, 
w której będą wyntbiane maszyny i war
sztaty, sprowadzane dotąd z zagranicy. 

- Nadesłano nam rs. 1 z takim obja
śnieniem: "Franciszka Cupe!', młodsza, skła
da na kościół po-Bernardyńsk.i rs. 1, jako 
karę za nieposłuszeństwo i samowolę'. 

---<.,..--
Od Administracvi "Tv[odnia". 

Z powodu rozpoczętego nowego roku -prosi
my uprzejmie o uregulowanie rachunków bieżl!
cych, oraz o nieopóinianie się ze składaniem 
prenumeraty na rok 1899. Wszyscy nowi pre
numeratorzy otrzymuj l! drukuj~cl! się obecnie 
(a będl!cl! już na ukończeniu) powieść "Narze
czona" -beZllłatnie. 

---0.0---

.z dalszych stron. 

W Warszawie dużo ludzi mówi i za
chwyca się przepi~kną kratą, okalającą 
pomnik Mickiewicza; u nas jednak nie wszy
scy wiedzą, czyjego jest ona pomysłu. Otóż 
wykonała ją pracownia p. Zielezińskiego po
dług rysunku bezinteresownie wykonanego 
przez budowniczego Zenona Clwzanowskiego, 
artysty - rysownika w firmie Gostyńskiego 
w Warsza wie. 

Krata z kutego żelau przypomina zlekka 
motyw rozpiętej sieci o dnżych ostrogrania
stych okach. Na tle tej sieci plotą się w buj
ne zwoje bluszcz paproć i kosodrzewina; 
na spojeniach przl:,lseł wychyla się powój, 
słonec:&nik luh bławatek, rozkwita róża lub 
lilija. Co drugie przęsło powtarza siEi motyw 
liry z przetkniętym przez struny piórem, 
li co drugie znÓw bardziej suty bukiet z róż 
i lilii. Całość robi wrażenie jakby uroczego 
żywopłotu z roślin, jaby girlandy z kwia
tów, wdziEicznie splatlljących się w wieniec 
u stóp Poety, jakby wyrzeźbione w żelazie 
słowa trijoletu o nróżacb, lilii i tymianku" .... 

- W Płocku dwa b. ważne projekty po
dał zarządzający tamecznym domem za'rob
kowym, p. E. Ostrowski: l-o) zaprojektował 
przekształcenie takowego na szkołę przymu
sową rzemieślniczą dla chłopców i dziewcząt, 
na wzÓr podobnycb szkół w Danii i Norwe
gii. Według projek tu p. O., w szkole przy
musowej rzemieślniczej wykwalifikowani 
majstrowie uczylihy chłopców w wieku lat 
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7 - 14 krawiectwa, szewctwa, stolarstwa 
i tkactwa, dziewc~ęta zaś obznajmiałyby się 
z gospodarstwem domowelU, szyciem, cero
waniem i gotowaniem, 2-0) drugi projekt 
równie szlachetny i będący na dobie wzoruje 
p. Ostrowski na ustawie lombardu miejskie
go w Warszawie. 

- W Petersburgu projektują urząd:t.enie 
wystawy innego rodzaju od zwykłych, bo bez 
uagród, bez konkursów i bez żadnych wido· 
k?w handlowych. Będzie to wystawa wsze.l
kIego rodzaju szkodników w gospodarstwIe 
wiejskiem: zwierząt, ptaków, owadów i róż
nych pasorzytów roślinnych. Poznają bliżej 
rolnicy tych, któl'ych zwalczać muszą i
otrzymają informacyję o środkach ich zwal
czania. 

- W Sokalu ziemi Bełzkiej (w Galicyi pół
nocno-wschodniej) założono staraniem zarzą
du kółek rolniczych pierwszą w kraju szkolę 
sklepika1'stwa wiejskiego. O.,tatniemi czasy 
wielu rolników, b. obywateli i dzierżawców, 
oraz oficyjalistów, rzuciło się do handlu, 
a rzadko który wyszedł ua tern dobrze. Głó
wną zaś przyczyną niepowodzenia była nie
znajomość zawodn i utrzymujące się po czę
ści do dziś dnia wyobrazeuie, że trzymać 
sklep i sprzedawać potrafi każdy. Choć w 
sklepacb wiejskich obrót niewielki i arty
kuły po większej części znane rolnikom, bez 
porządnej rachunkowości i pewnej znajomo
ści techniki handlowej, nawet człowiek nie
głupi wyjdzie njak Zabłocki na mydle". 
Obecna więc szkoła skłepikarstwa dla handłu 
chrześcijailskiego po wsiach i miasteczkach 
może się stać ~)ardzo pożyteczną· 

------~~.-<)-------

Wia.d.omolci OgólD.~. 

Przekazy pocztowe. Od dnia 13-go mar
ca, wielką dogodność przesyłania pieniędzy 
przekazami pocztowemi zyskają i wszys~kie 
pomniejsze stacyje pocztowe. Dotąd bOWIem 
przyjmowały je tylko stacyje pocztowe tych 
miejscowości, w których były kasy miejskie 
lub powiatowe; z nich bowiem tylko czerpa
no fundusze na pokrycie przekazów. 

- Opłaty kwaterunkowe. Wedle powziętych przez 
"Kraj" informacyj, wZ3mian za zniesienie opłat 
kwaterunkowych w Królestwie Polskiem, mają być 
podwyższone następujące podatki, celem dostarcze
nia kasie państwa potrzebnych funduszów: l) poda
tek podymoy od właścicieli nieruchomości miej
skich, do wysokości 13 i pół proc. od połowy do
chodu brutto, zamiast pobieranych obecnie 7 i pół 
proc.; 2) podatek gruntl)wy dodatkowy, do wysoko
ści 60 proc., przyezem do jego opłaty pociągnięci 
będą nietylko właściciele gruntów dworskich, na
wet zawierających mniej niż 60 mor. (dotąd zwol
nione od opłat), ale również włościanie i mieszkań
cy osad; 3) opłata dodatkowa od miejskicb kupców 
i przemysłowców w ilości 10 procent od ceny świa 
dectw handlowych i przemysłowych; 4) opłata do
datkowa w miastach i osailach w ilości 15 procent 
od ceny patentów tabacznych, z wyjątkiem paten
tów na fabryki i składy hurtowe. 

- Wystawa Górnicza. Pogłoski o wystawie gÓl'lli
czej w Petersburgu, sprawdzają się, jak dooosi 
"Syn ot." Na wystawie oprócz produktów górni
czych, ek~ponowane być mają również instrumenty 
i maszyny, używane przy wyrobach, udające do
kładnyobraz przemysłu górniczego. 

- Rada Instytutu dróg i komunikaąyi wniosła do 
ministeryjum odnośnego podanie o zniesienie osta
tecznych egzaminów, celem przedłożenia na dwa 
miesiące roko szkolnego; wypuszczani z instytutu 
będą studenci, po otrzymaniu przeciętnego całoro-
cznego stopnia. -

- Wyst~py atletów. Wobec tego, że walka wogól
ności, a walka kobiet w szczególności, wpływa na 
widzów demoralizojąco, uznllno za konieczne, jak 
piszą gazety petersborskie, zakazać występów na 
scenach publicznych atletów, a zwłaszcza atletek. 

----0---
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Ogłoszenia_ Kupcy angielscy, przy wro
dzonej praktyczności, ogłaszają ~ię daleko częściej 
od swoich kolegów z innych krajów, wychodząc 
z tej zasady, że ogłoszenie powinno ukazać się co 
naimtli~j 10 razy. Za pierwszym razem-czytelnik 
wcale go nie spostrzega; za Ilrugim razem-widzi 
je, ale nie czyta; za trzecim razem-odczytuje; za 
czwartym-pyta o cenę ogłaszanego przedmiotu; 
po piątem ogłoszeniu-rozmawia o niem z żoną; 

,-
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po szó8tem-zapisuje 80b,ie I\dre~; po s19dmem-de-- -
cyduje się kupić reklamowany pr.zed.miot; po 
ósmem-kupuje; po dziewiątem-zwraca na niego 
nwagę przyjaciół; po dziesiątem ogłoazeniu przyja
ciele mówia o niem ze swoimi żonami. 

Curiosulll. Pod tym tytołem czytamy 
w "Gazecie Kaliskiej". co na8tępoje: Mało komu 
z:lpewne z czytelników nie są znane sprawozdania 
prof. dora Bilrota ze spostrzeżeil czynionych na-d 
żołnierzami rażonymi od kul pochodzących z no
wego system o karabioów. Rany tego rodzajn mia
ły sprawiać żołuierzom ciężkie męczaruie, a w wie
lu razach sprowadzać zgon. 

Tymczasem w na~zej okolicy zdarzył się wypa
nek, w sposób być może wyjątkowy, dowodzący 
wszakże wprost czego iunego. 

Przed paru tygodniami, poddany proski Woźniak, 
szwarcując kilka sztok trzody chl"woej z Króle
stwa za granicę, został spostrzeżony przez żoł
nierza str:\ży pogranicznej. Woźniak na okrzyk 
"stój" nie zatrzymał się, żołoierz dał do niego 
ognia, a ponieważ kontrabandzista omykał dalej, 
więc nastąpily jeszcze dwa strzały, po których oa· 
roszcie został przytrzymany. 

Zaraz na miejscu stwierdzono, że wszystkie trzy 
strzały były celne i że żoJnierz, stosownie do re
gulaminu, mierzył w kończyny nóg. Dwie kole 
przeszyły na wylot okolice uda, gdzie przewierci
ły kości, trzecia przeszła również na wylot w pa
sie. Ponięważ rauny zył jeszcze, odwieziono go do 
szpitalu S-tej Trójcy w Kaliszu, lecz na pograniczo 
rozeszła się wieść, ze tego przezyć nie moze_ Ja
koz w parę dniu potem otrzymany przez nas tele
gram z Berlina zawiadomiał o jego śmitlrci. 

Tymczasem wbre w przewidywaniom, jak nas 
o ź"ód!a poinformowano, Woźniak przeszyty na 
wylot trzema kulami, po przywitlzieniu go do szpi
tala nie dostał nawet zwykłej IV takich razach 
gorączki. Rany goiły się prawidłowo, w chwili 
obecnej pięć jest już zagojonych, spodziewane jest 
wkrótce uwolnienie go ze szpitala. 

Korespondentki .,H_ K. T.··
W Krakowie, w haudl:!ch papieru pojawiły się ko
respondentki polityczne z w,obrażeniem Hekaty 
tj. "bożka greckiego, władcy pań~twa ciemności", 
który, otruwszy swego OjCll, tron jego posiadł i po
dróżnych, przez .burzę na brzeg morza wyrzuco
nych, pożerał. 01'1" bożek ma trzy głowy: osła 
(symbol głopoty), suki (symbol podłości) i tygrysa 
(symbol drapiozności). Na głowie tygrysa zalęgły 
się węże i zamiast nóg ma węże. Koło bozka 
tl\'vijają się cztery pieski, z których jeden ma 
twarz bardzo starą, a na głowie tylko trzy naje
żone włosy. .. Dowcipną tę kartę korespondencyj
ną wydał p. S. Będzikiewicz. 

Koroną zastosowania zasad.,/ prawnej pru
skiej jest treść rozkazu otrzymanego przez podda
nego rosyjskiego Andrzeja Sz., który w sierpniu 
był w prowincyi Haoowerskiej. W rozkazie tym 
j est mowa wprost o poddaństwie rosyjskiem, któ
re jest jedyną przyczyną wydalenia z Prus, pod 
groźbą więzienia lub kary pienięzoej. Było oczy
wiście dużo iuuych przykładów w tym rodzaju.
Donosi o tem "Ruskij Trud." 

licytacy je w Piotrkowie i gubernii. 
- W dniu 24 marca (5 kwietnia) w sądzie okrę

gowym piotrkowskim na sprzedaż majątków: 
l) Jelno i Bolesławiec w pow. łaskim, od somy 

10,800 rs. 
2) Rokszyce z folwarkami w pow. piotrko\vskim, 

od sumy 109,000 rs. 
3) Aleksandry ja w pow. częstochowskim, od 80-

my 200,000 rs. 
- 31 marca (12 kwietnia) tamże: 
4) osady, położonej IV majątku Radogoszcz lit. 

ABC. w pow. łódzkim, od sumy 15,000 re. i niżej. 
ó) Trzech działl,ów ofnej ziemi na tcrytoryjum 

grontów ID. Piotrkowa w miej8cowości zwanej 
nZaścit'gny" dwa działki: sześć morgó\v, od sumy 
588 rs. i dziesięć morgów, od sumy óóO rs. i w miej
scowości "l<'ularka" około j O morgów, od sumy 
2,250 rB. :Mugą być Bprzeuane i niżej szacunkn. 

- 7 (19) stycznia IV magistracie m. Częstocho
wy na 3-ch letnią dzierżawę 12 jatek w Starej
Częstochowie. 

- 31 grndnia (12 stycznia) IV kancelaryi rady 
opiekuńczej p-tu łaskiego na dostawę IV ciągu 
1899 roku produktów zywnośc i dla szpitala IV m. 
Łasku. -

- 8 (20) stycznia w urzędzie gubernijalnym 
piotrkowskim na położ ~ni e podłogi z kamienia bru
kowego IV budynku rządo\vym, zajętym pod bagaże 
8 pułku Strzeleckiego w m. Częstochowie, od su
my 802 rs. 56 kop., in minlls. 

- 24 marca (5 k\Tietnia) IV sądzie zjazdowym 
w Piotrkowie na sprzedaż nierllcbomośei, położo
nej w m. Noworadolllsku p .. zy ul. Kaliskiej pod 
oM 238, od somy 600 .. s. 

- 29 grudnia (10 stycznia) w Piotrkowie ua 
plncll Włodzi!nierskim, Ila sprzedaż soli i mąki 
pszennflj, od Bumy 270 rs. 65 kop. 

- Tegoż doia w m_ Łodzi, w domu pud .li\! 11 
przy ul. Południowej na sprzedaż ruchomości, od 
sumy 334 rs. 35 kop. 

~ Poleca się piel·w.łzorz~dny 
.... a tani Jrotet Alłgiet.,ki 
w lnieŃcie ()z~.łtoclłowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 
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P I E S ZAKŁAD Jronsfllnf. Sllpińs/clego Zatwierdzone przez JW. Ministra. 

X! P~LN~K.ARSK~ Spraw Wewnętrznych i kaucyjo-
wyzeł żółty, z białemi centkami, zginął .o:; \1 .... i manometrów W~GIEL ~amiffflnfJ ~OK~J WfGIEL drzewo}. ' w Piotrkowie d. 7 grudnia. Uprasza się , EQ~enijusla Petr~Kow&{ie~o nowane pod firmą . 
znalazcy o oddanie go, za stosQwnem SKŁAD: przy rynku Aieksandryjskim 

"Warszawskie Biuro U[łoszeń" wynagrodzeniem, pod adresem: ulica 
Piotrków, Petersburska (b. Kaliska) pod 

obok ogrodu po-Pijarskiego w Piotrko-
wie. Obstalunki należy robić w składzie. Odesska dom ChybaIskiego. Stosowne za-

strzeżenia zrobiono. (3-3) M 677 za parowym młynem. (13-13) Odst;l\ .. a natychmiastowa. (26-26) w 'Varszawie. 

r
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: ' K 'A 'LO,'S,ZE ' §; 
I' BOSTJSH~: ~;g~2Uf?~~I~ie ~:war:y.twa. Mn'dob,y""" § 
8 :Herb Państwa, TROJKĄT CZERWONY / rokiem/alozenia ,,1860" I slowo "St.-Petersburg~' 8 
8 . .... Dostac można we wszystkich sklepach [alanteryjnych. -.. 8 
o ::e e :P :r e z e n t a. l;I. c 1. O h.. L U ::e J: E 1. S z_ a U ::e J" .A.. N O 

8 
~ w Warszawie, Bymarska 12, dom Braci Lesser. (8-8) O 
0000000000000000000000000000000000000000000000 

NA/NOWSZE WYDAWNICTWA 

Gebethnera i Wolffa 

BEŁZA WłJAD. BaŚri o dobrym synu. 'Duch puszczy. Opowiadanie z amery- PRZYBOROWSKI WAL. Myszy Króla 
Według ludowego podania opraco- kańskic.b borów według d ra Bieda. Popiela. Opowiadauie prztdhisto-
wana. Z 4 ryc. kop. 40, karton -.50 Opracował W. L. ANCZYC. Wyd. ryczne. Wydanie 2 z 6 ryc. -.80 

4-t.e, z 8 ryc. kop. 80, w oz!lobuej w ozdobnej oprawie 1.20 
ANCZYC WŁ. L. (Kazimierz Góral- oprawie 1.20 Robinson szwajcarski podług J. Stacbl'a 

czyk). Dzieje Polski w 24 obrazkach DYGASIŃŚKI ADOLF. Przygody mło. ~rzełożył JAN CHĘCIŃSKI. Wyd. 
w 'Warszawie 

dla Dzieci i Młodzieży, kolorowanYch. Wydanie nowe kar- dzieńca czyli Robinson polski. Wydani!, 4 z 12 ryc. kop. 80 w ozd. ()P!". 1.20 
tonowane -.50 2-e z 6 l'Ysunkami k. 80 w bzdo- TERESA-JADWIGA. Z lat minionych. 

Chata wuja Toma. Powieść H. BEE- bnej oprawi13 '1.20 Moja pieszczotka.-Rycerz błękit-
do nabycia we wszystkicb ksiQgllrnlach CHER ~TOWE. dla mł.odzieży o~ra- KRAKÓW PAULINA. Nies odzianka. ~y:-~rwawe cbwile.-:rrzy p~wie-

krajowych i zagraniczuych: co.wana. Wydam e d1.'n~le z 4 !ycma- · Zbiór powiastek dla pHn c~ dzieci. S~I bl~toryczue. Wydame 2 z 3 ry-
. .. mi kop. 80 w ozdobnej oprawie 1.20 W d . Y cmaml -~.8C 

BU~OWIEC~A Z?FIA. Młotem I.k!el- CHĘCIŃSKI JAN. Opowiadanie histo- y allle lO-te , :ol 4 ryc. kolorowo w ozdobnej oprawie 1.20 
nil!. Opowladame ?l~ !nłodzlezy. ryczne dla młodych czytelników. Wy- karton. l -:-.?5 URBANOWSKA ZOFI.A. Ksi~żniczka. 
Z 7 rysnn .. Wł. J.aBlen,sklego 1.- danie trzecie z 10 rycinami -.80 MAYNĘ REr!?, Kapitan. Mł~~zl z~· Powieść uwie_ńczona nagrodą kon-
w ozdobnej oprawie płoc. 1040 w ozdobnej oprawie 1.20 . glarze, czylI przygody mysJowskle kursową. Wyd. 2, rs. 1.20 w ozd. 

PRZYBOIWWSKI WALERY. Namioty DMOOHOWSKI F. ·S, Krótki zbiór histo- w 'Ameryce Północuej. Przełożyła oprawie 1.80 
We~yra .. Powieść hist?ryczna z.1O ryi polskiej, podług uajuowszych źró- M.~. Zaleska. Wyd. 2·e z 1~ ryci . . ZALESKA M. J. Dwie siostry. Opowia-
rycmaml J. Kossaka I K. Pułaskle- deł historycznycb opowie<lziany. nam,1 • . . -.80 danie z życia młodych dziewcząt. 
go, kop. 80, w ozdobo opr. 1.20 Wydanie nowe, poprawione, rozwi- w Ozdobnej oprawie ' 1.20 Wyd. 2-e, rs. 4, w ozd. opr. 1.60 

TERESA JADWIGA. Kara Boża.-WiI- nięte i uzupełnioue spisem chrono- Powieści z tysil!ca i jed.nej nocy dla mlo· 
czek. Dwitl powieści hist. z 10 rys. logiczuymi wykazem książąt z pll!- dzieży. Przekład polski podług Katalog ogólny wydawnictw Ksi~garnia na 
S. Sawiczewskiego rs. 1, w ozdobno mienia Piastów i Gedyminów, k. 60, A.. L. GRIMMA. Wydanie 4 z 6 ryc. żl!danie dostarcza bezpłatnie. , 
oprawie 1.40 wopr. płóc. -.80 kolor., kart. w ozd. oltladce 1.50 (6-5) 

GEBETHNER l W~LFF- w'War~zawi~ 
----------------~--_.--... ~ 11 Kri.łkowski~-P.I·zedlłlieście 11 . 

, 
I /IJ 

ł organow. Skład fortepianów, pianin 
WYNAJEM. 

Filija: ŁÓDŹ, Piotrkowska 46. 

Sekcyja. VII-~ .G.órni.czo-Hutnicza 
Warszawskiego OddZiału NaJwyzeJ zatWierdzonego Towarzystwa po-

pierania rosyjskiego przemysłu i handlu 
niniejszem podaje do publiczllt:j wiadomości, że posiadając w swem gronie 
specyjalistów każdego górllic-zego kierunku, bezpłatnie iufo~ml!je potr~ebl1j~
cyeh we wszystkicb sprawach dotyczących. p!'zemysłu gorDlcz~go. I hut~l
czego (pOSZl1 kiwań ekspertyz, eksploatacYI I t. d.). Zgłasza c Się nalezy 
listownie i osobiści~: do Sekcyi GÓrAiczo·Hutniczej w Dl!browie Górniczej (w gma-
chu RtlBUl·sy). (24-3-2) 

BANDAŻYSTA Adolf STRAUS, W Warszawie, Nowy-Swiat Nr. 45. 
POLECA: Baudaże rupturowe, Pasy brzuszne, Gorsety dla ułomnych, 

Sztuczne uogi i ręce, Kule, Pończochy elastyczne, Przepaski hygieniczue dla 
dam, Prezerwatywy damskie i rnęzkie. Suspensoria, Irygatory, Inhalatory, Ter

' mometry, Szprycki, Katetery, Worki do lodu i wody, Płqtna gumowe na 
podkłady, Ceratki na kompresr, Watę i gaz~ do opatrunków. 

Ceny nizkie~ Wysyłka za zaliczeniem. (8-8) 

•. . t 

DROGA ZELAZllA WARSZAWSKO-WXEDEllSKA. 
Do' Gra.nicy i Sosno~ca.. 

Piotrków przychod·12,31 14,13/9,23112,2412,1419,34/ -I -1 7,5°1 4 ,15 
odchodzi 2,36 4,23 9,33 12,36 2,24 9,44 - 6,20 7,56 4,35 

D o "'C'V"'a. :r. s z a. VV y_ 

/ 

NI 2/ NI 6
1
.J11ó lO/M 1łlN 161M 181M 561M 48/J.i 30/NI 52 

Piotrków przychod. 2,59 1,3215,5010,26 8,15 8,15 - 11,2510,41 4,44 
odchodzi 3,07 1,42 5,5810,56 8,25 8,25 - - 10,47 5,04 

UWAGA: Pociągi: >&)& 15, t6, 17 i 18 kursują tylko między WarSZaWą 
a Częstochową, zaś JlilJI1! 27 i 48 między Piotrkowem a Sosnowcem. 

Redaktor i wydawca ~Iirosław Dobrzailski. 
.103BO.lleBO lleHBypolO. 

----~------~~------~~ fieqaTaHO B'L DeTpOltoBCKOil. l'yCiepHCJtoii: Tllnorpa",ill . 
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Choćby i kilka godzin z rzędu! .. nic mi to nie 
zaszkodzi. Piersi mam zupełnie zdrowe, reszta jest 
jakby martwa, lecz to pochodzi od gwałtownego upad
ku, i nie powinno mieć wielkiego znaczenia. Bardzo 
bym chciał wiedzieć, czy cokolwiek z moich robót, 
w wilii Hertenzyi ocalało... Ten ostatni fryz złożony 
z samych amorków, jakże szybko powstawał pod moi
mi rękoma i jak był pięknyrn! Co za szczęście, że sta
tuetki przeznaczone do sali biblijotecznej zostawiłem 

u siebie. To prawdziwe arcydzieło! mówię ci bez prze
chwałki; nie widziałeś ich wykończonych. 

- Nie myśl już o tern, nie opowiadaj mi. 
- Ależ mnie to nic nie szkodzi! jestem spokoj-

ny zupełnie. Że jednak nikt nie wie, kiedy koniec 
jego istnienia nastąpi, chcę ci coś powiedzieć... prosić 

cię o coś... Tobie tylko jednemu rnogę to powiedzieć, 
popieważ należysz do rnałej liczby ludzi, którym zaufać 
mogę. Powiedz mi szczerze, czy myślisz, że mógłbym 

kiedyś stać się prawdziwym artystą, zdobyć sławne 
imię? 

- Dlaczego pytasz o to? wiesz przecie jak twój 
talent cenię. Proszę cię zaprzestań tej rozmowy, po
trzebujesz spoczynku. 

- Nie przyjacielu, nie zaznam spokoju, dopóki 
na moje pytanie nie dasz szczerej, prawdziwej odpo
wiedzi. Jeżeli mię kochasz, odpowiadaj! 

- Jesteś bardzo szczęśliwie uposażony, masz 
wiele talentu! Chwile natchnienia są u ciebie dość 

częste i masz szczęśliwą rękę, umiejącą nadać formy 
świetnym nieraz pomysłom. Dziełom twoim brakuje 
tylko, według mego zdania, pewnej siły, ekspresyi, 
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nieodzownej przy rodzaju sztuki jaką uprawiasz. Je
dnakże, rys miękkości, pieszczotliwości, jaki tam spo· 
strzegam, zdaje się być wynikiem twojej indywidual
ności i choć ja bym to zmienić cbciał, zawsze prace 
twoje znajdą chętnycb nabywców i wielbicieli. 

- To nie to, czegobym pragnął! - ~awołał cbory 
z gorączkowem podnieceniem.-Ty wiesz, że pragnąłem 
być prawdziwym artystą!... Dotycbczas jednak w każ· 
dym twoim słowie jest prawda, czuję to!... Dotychczas 
jedno tylko stworzyłem dzieło, które mogłoby zadowo
lić twoje wymagania. Oko ludzkie dotąd nie spoczęło 
na nim; dziś chcę ci je pokazać! 

- To zapewne ten zawsze zakryty przedmiot, 
nad którym pracowałeś przy zamkniętycb drzwiach. 

- Tak jest. Czy domyślasz się co przedstawia? 

- O mój stary, kto tak, jak ja jest nieodłącznym 
twoim towarzyszem, musiałby cbyba nie mieć głowy 
by po zmianie twego usposobienia, gwałtownej chęci 

do pracy, to zuów bezczynności uagłej, z twycb wzru
szeń nie odgadnął, że miłość twoją kierowała ręką. 

- Przynieś go! przynieś co prędzej! --wołał Juli
jusz z blyszczącemi oczyma i obliczem nagłą falą krwi 
zal'uruienionym.-Bylbyś się i tak niezadługo o istnie
niu tej pracy dowiedział, gdyż cbciałem zasięgnąć twej 
rady, pomocy może. Teraz również tego wymagam ... 
nie można wiedzieć na pewno co się stanie. 

Stefan poszedł do przyległego pokoju i ostrożnie 

wyniósł ztamtąd biust uatunilnej wielkości, starannie 
okryty zieloną draperyją. 
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- Postaw pn,edemną! abym mógł lepiej wi· 
dzieć-komenderował Julijusz,-trochę na prawo! tak, 
dobrze! stój! i prędko zdejm zasłonę! 

Stefan szybkim ru~hem zerwał draperyję i odstą
pił kroków parę. Przed nim wznosiła się leciuchna, 
kształtna główka młodego dziewczęcia, delikatnością 

form, wdzięcznym ruchem, cudownością rysów, zdolna 
uajzatwardzialszego prozaika przenieść w krainę idea
łów. Zdawało się, że ta piękna główka lada chwila 
skłoni się na twoje ramię, źe pełne usteczka odtworzą 
uśmiech, a przymknięte powieki odsłonią pełne wyrazu 
oczy... Ileż szlachetności, ile wdzięku iście kobiecego 
w całym wyrazie twarzy! Prawdziwe arcydzieło sztu
ki i natury, 

Stefan stał jakby wrośnięty w ziemię. Budziła 

się w nim dusza malarza i nakładał żywotne barwy na 
marmur biały... zaróżowiała policzki, złociła jedwa
biste sploty, niebieskie blyski kładła w przymknięte 
powieki... przyprawiała ramiona niewykończonej po
staci, a całość czyniła wysmukłą, białą ... wznoszącą się 
ku słonecznym blaskom ... ku słońcu .. , światłości!.. Przy
myka oczy, czuje jakieś nowe życie, myśl nową, na
tchnienie do nowego obrazu! Serce bije tak silnie, krew 
żywiej krążyć zaczyna, postać się prostuje i westchnie
uiem ku tej wymarzonej wybiega! 

- Stefanie, milczałeś tak długo; miałeś czas 
przypatrzeć się; krytykuj teraz, 

- Krytykować, ja! - zawołał artysta chwytając 
lewą rękę przyjaciela i z zapałem cisnąc ją do piersi,
Milczeć muszę, bo podziwiam! 
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wała się tryskać zdrowiem, a najbardziej błyszczały te 
piękne czarne oczy, pragnień miłości i rozkoszy pełne, 
wysyłające w dal ciekawe zapytanie: "Co mi też dobre
go jeszcze życie przynieść może? .. " Gdy ujrzał Stefana 
zawołał radośnie: 

- Bogu dzięki! przyszedłeś nareszcie! 
Rozradowany widokiem jego malarz chciał już 

westchnieniem ulgi zrzucić z piersi przygniatający go 
ciężar niepokoju, gdy zmieniony i jakby przytłumiony 
głos przyjaciela, p'rzykro w jego uchu zadźwięczał. 

- Czekaj! podam ci lewą rękę, gdyż prawa jeBt 
schowana,.. nic nieznacząca niewielka ranka!.. Oban
dażowali mię jak egipską mumię, i obłoiyli lodem, 
że się ruszyć nie mogę, Siadaj tu blizko mnie! 

Uśmiechnął się ... Nie był to jednak jego dawny sło
neczny uśmiech. Jakiś obcy, niezwykły wyraz błądził 
po jego twarzy, a Stefan przypatrujący sit,: pilnie, nie
mógł zrozumieć w czem i gdzie leży zmiana, jaką do
strzegł w przyjacielu, Lewą rękę jego ujął ostrożnie 

w swoje dłonie i z najwyższą czułością, patrząc mu 
w oczy mówił: 

- Co się to stało? Jakim sposobem dotknęło cię 
to nieszczęście? 

- Chcesz mówić o zawaleniu się willi? Tak mój 
stary... wszyscy, którzy się na tem znają, oddawna 
mówili, że ten pałac musi pewnego pięknego poranku 
spaść nam na głowy. Ale gdy kto jest takim lekko· 
myślnym szczęśliwcem jak ja, nigdy złym prorokom 
nie wierzy ... 

- Jakie się to stało?.. Ale czy ty możesz tak 
długo mówić? 
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